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O d potęgi do „zaco fan ia”  i... z pow rotem ? D roga rozwoju  
P ań stw a Środka w  ujęciu globalno-h istorycznym

W  niniejszym  tekście postaram  się zarysow ać historyczną drogę rozwoju C hin  
w  perspektyw ie globalno-historycznej. Z a  przew odnika w  tej próbie posłuży mi 
jeden z czołow ych przedstaw icieli tej persp ektyw y — G iovanni A rrigh i, k tóry 
w  ostatnich latach życia szczególnie interesow ał się Chinam i, czego w yrazem  jest 
jego książka „ A d a m  S m it h  in  B e ijin g . L i n e a g e s  o f  T w e n t y - F ir s t  C e n t u r y ”. Podjęta 
tutaj próba nie w yczerpuje oczyw iście tem atu — stanow i raczej przyczynek do 
dyskusji, stara się przedstaw ić now ą perspektyw ę, z jakiej m ożna ją  prowadzić 
i zw raca uwagę na czynniki, które nie zawsze brane są pod uwagę.

Historię piszą zwycięzcy, czyli europocentryzm nauk społecznych

Bezprecedensowy sukces rozwojowy Chin, którego początek wiąże się z reform am i 
Denga Xiaopinga w  drugiej połow ie lat 70. x x  wieku, zrodził debatę nad chińskim  
m odelem  rozwoju, jego przyszłością i jego m ożliw ym  w pływ ie nad ład m iędzyna
rodowy. Od reform  Denga C h iny notow ały roczny w zrost pkb w  przedziale od 3,8 
proc. do 15,2 proc. Jak zauważa Adam  Nobis, w  tym  okresie dzięki reform om  „pod 
hasłem  x i a o k a n g  — konceptem idealnego społeczeństw a dobrobytu dla wszystkich 
obywateli, rozpoczęto cztery m odernizacje (rolnictwa, przem ysłu, nauki i obrony) 
oraz zdecydowano o otw arciu kraju na świat po to, by zdobyć niezbędne do prze
prowadzenia reform  pieniądze, technologie i wiedzę. Dało to początek licznym  za
granicznym  inwestycjom , które korzystając z niskich kosztów pracy, produkowały 
na eksport”1. Dzięki tem u chiński pkb w zrósł jedenastokrotnie.

U patryw anie w  A zji W schodniej nowego centrum  światowej gospodarki nie 
jest zjawiskiem  now ym . O ile Japonia, która w  okresie po drugiej wojnie światowej 
rozwijała się na tyle szybko, że niektórzy badacze wieszczyli, że zdetronizuje Stany 
Zjednoczone i zostanie największą gospodarką świata, w  latach 90. popadła w  dłu
gotrw ałą i uciążliw ą stagnację, a azjatycki kryzys finansow y (1997-1998) ostudził 
zachw yt w  zw iązku z sukcesam i rozw ojow ym i „azjatyckich tygrysów ”, to Chiny

1 A. Nobis, Chiny i globalny kryzys, „Kultura — Historia — Globalizacja” nr 8 (2010), s. 112,
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uniknęły podobnych zawirowań. W  ostatnich latach coraz częściej słychać głosy, 
że to one staną się now ym  globalnym  hegemonem. Nie tylko ze w zględu na swój 
sukces gospodarczy, ale także z uwagi na swoje terytorium , potencjał dem ograficz
ny czy m ilitarny, który jest niezbędny do pełnienia w  x x i  w ieku tej roli.

Zachód p rzyw ykł do traktow ania państw  zaliczanych dotąd do „zapóźnione- 
go” Trzeciego Świata, w  tym  Chin, w  sposób neokolonialny. Zachodni politycy, 
eksperci i instytucje m iędzynarodowe, takie jak  M iędzynarodow y Fundusz W a
lutow y czy Bank Światowy, przekonywali, że w iedzą lepiej, jaką politykę państw a 
„zapóźnione” pow inny realizow ać u siebie, aby nadrobić dystans do niedościgłego 
dotychczas Zachodu. Teraz to Chińczycy dyktują Europejczykom  w arunki pom ocy 
finansowej dla strefy  euro i dum nie odm awiają prezydentowi u s a  aprecjacji swojej 
waluty, juana, w  interesie am erykańskiej gospodarki. Również dumny, lubujący 
się w  tworzeniu m itologii o sam ym  sobie Zachód m a prawo czuć się upokorzony. 
Jego hegem onia zdaje się kruszyć, w zrost gospodarczy kuleje — jest jak  podstarza
ła gw iazda futbolu, którą coraz częściej w  najprostszy sposób ogryw ają bardziej 
żyw otni gracze.

Jak przekonuje A ndre Gunder Frank w  tekście „ReO rientacja historii światowej 
i teorii społecznej”, Zachód żyje tak naprawdę zniekształconym i w yobrażeniam i 
na swój tem at2. G dyby się ich w yzbył, m ógłby dostrzec okrucieństwo, na którym  
zbudował swoją przewagę, a także przyjąć do w iadom ości fakt, że Europa przez 
w iększość historii w cale nie była kontynentem  najważniejszym , najbardziej roz
w iniętym  czy w yjątkow ym . Jej przewaga trw a tak naprawdę znacznie krócej niż 
przeciętnem u Europejczykowi może się wydawać. M ało tego, uważa, że najpraw
dopodobniej już wkrótce przejdzie ona do historii. Byłby to, w  istocie, krótki okres 
w  dziejach świata.

Zdaniem  Franka, przyczyn fałszywej świadom ości ludzi Zachodu należy upa
tryw ać w  europocentrycznej teorii społecznej, którą znaleźć m ożem y u najw y
bitniejszych zachodnich autorów, by w ym ienić chociażby M axa W ebera i Karola 
M arksa, z ich przekonaniem , podpartym  wprawdzie odm iennym i w yjaśn ien ia
mi, że kapitalizm  m ógł rozwinąć się jedynie w  Europie, a do innych części św iata 
przeniknąć przy pom ocy Europejczyków. Frank wskazuje na to, jak  w raz z poja
w ieniem  się prześw iadczenia o w yjątkow ości Zachodu, zm ieniła się zachodnia 
percepcja W schodu: jeszcze w  19 11 r. słow nik O x f o r d  D i c t i o n a r y  podaw ał dla ter
m inu o r ie n t , następujące definicje: „Wschód; błyszczący; połyskujący; cenny; pro
mienny; w schodzący; powstający; m iejsce lub w yraźnie określona pozycja, ustalić 
lub znaleźć położenie; w ejść w  jasno określoną sytuację; kierować się ku czemuś; 
określić, jaka jest czyjaś relacja do swojego otoczenia: w  kierunku w schodnim ”3. 
A m e r i c a n  D i c t i o n a r y  z 1980 r. nie zawiera już oznak tego podziwu, jakim  niegdyś

2 A. Gunder Frank, ReOrientacja historii światowej i teorii społecznej, <http://www.olek.waw.pl/ 
inne/i357/Frank332.pdf>, [07.08.2012].

3 Ibidem, s. 1.

http://www.olek.waw.pl/%e2%80%a8inne/i357/Frank332.pdf
http://www.olek.waw.pl/%e2%80%a8inne/i357/Frank332.pdf
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Zachód darzył W schód, podając definicję: „Wschód; Państw a na w schód od M orza 
Śródziem nego, zwłaszcza A zja W schodnia”4.

A dam  Sm ith w  1776 r. w  swoim  B o g a c t w ie  N a r o d ó w  pisał, że A z ja  m a gospodar
kę o w iele bardziej rozw iniętą i bogatszą niż Europa: „N aw et te trzy kraje (Chiny, 
Egipt i Indostan), najbogatsze, w edług w szystkich m ożliw ych kryteriów, z w szyst
kich innych w  świecie, słyną przede w szystkim  ze swojej przew agi w  rolnictwie 
i przem yśle. C h iny to państw o bogatsze niż jakakolw iek część Europy"5. Tacy my
śliciele jak  Wolter, Leibniz czy Quesnay, uważali, że Europejczycy pow inni uczyć 
się od Chińczyków  w zorców  rozwojowych czy zasad m oralnych, a nie odwrotnie.

Postaram  się zobrazować fakt, że C h iny jeszcze do połow y x i x  w. były  gospo
darczo bardziej rozwinięte niż Europa.

N a w ykresie 1  w idać porów nanie skum ulowanego p k b  W ielkiej Brytan ii i Sta
nów Zjednoczonych, z kum ulow anym  p k b  C h in  i Japonii — oba zostały w yrażone 
jako procent światowego p k b .

Wykres 1. Skumulowany p k b  Wielkiej Brytanii i USA oraz Chin i Japonii 
jako procent światowego p k b .
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Źródło: Opracowanie własne na podstawie:
G. Arrighi, A d a m  Smith in Beijing. Lineages o f  Twenty-First Century, Verso 2008, s. 38.

Zaś tabela 1, oparta na w ynikach badań A gnusa M addisona, przedstaw ia pro
centow y udział Chin, Indii i Europy w  światowej gospodarce po 1700 r.

4 Ibidem.
5 Ibidem, s. 2.
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Tabela 1. Procentowy udział Chin, Indii i Japonii w  pk b  świata po 1700 roku

C h in y

1700

23.1

1820

32.4

1890

13.2

1952

5.2

In d ie 22.6 15.7 11 3 .8

E u ro pa 23.3 26.6 40.3 29.7

Źródło: A. Maddison, Chinese Econom ic Perform ance In The Long Run, za: J. Sowa, Ciesz się, p ó ź

ny w nuku! Kolonializm, globalizacja i dem okracja radykalna, Kraków 2008, s. 179.

W artości dla 1820 r. są jeszcze dosyć zbliżone, natom iast później następuje ich 
w yraźne rozejście się — w artości dla C h in  i Indii spadają, a ich kosztem  rośnie 
udział Europy w  światowej gospodarce.

W ykres 2 pokazuje, że gw ałtow ne rozejście się poziom ów pkb p e r  c a p i t a  dla 
państw  europejskich i azjatyckich, w ystąpiło dopiero w  x i x  w.

W ykres 2. p kb  per capita dla wybranych państw w  latach 1500-1950.

Źródło: A. Maddison, Contours O f The W orld Economy, 1-2030 a d : Essays In Macro-Economic 
History, Oxford University Press, za: angielską Wikipedią, http://en.wikipedia.org/wiki/File:Mad- 

dison_GDP_per_capita_1500-1950.svg (, [07.08.2012].

Konkludując tę część rozważań: w  x i x  w. dochodzi do „W ielkiej D yw ergencji” 
( G r e a t D i v e r g e n c e )  m iędzy Europą a A zją. Pytanie, jakie się na tym  etapie nasuwa, 
to oczyw iście: co ją  spowodowało?

Europejczycy zazwyczaj źródła swojego sukcesu upatrują w  „cudzie europej
skim ”, który m iał w ydarzyć się u progu nowożytności — m iał on opierać się na splo
cie rozm aitych czynników  kulturow ych, społecznych, religijnych, politycznych,

http://en.wikipedia.org/wiki/File:Mad-
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technologicznych, geograficznych i klim atycznych6. W  takim  ujęciu zakłada się, 
że m ieszkańcy innych części św iata byli zwyczajnie niezdolni do dokonania po
dobnego skoku cywilizacyjnego, poprzez swoje zam knięcie na nowinki z zewnątrz, 
krępujące rozwój religie, a także system y polityczne. U jęcie to im plikuje różne 
linearne, teleologiczne w arianty  dróg, jakie m usi przejść dane społeczeństwo, by 
„dogonić” Zachód — od organicznej do m echanicznej form y organizacji społecznej 
Emile'a D urkheim a, od G e m e i n s c h a f t  do G e s s e l s c h a f t  Ferdynanda Tonniesa, od 
w spólnoty pierwotnej przez niewolnictwo, feudalizm, kapitalizm, aż do socjalizm u 
Karola M arksa czy stadia rozwoju społeczeństw a W alta Rostowa7. Tego typu po
dejścia zastosowane do m ieszkańców  Orientu, zdyskursyw izowanych, używając 
języka M ichela Foucaulta, jako barbarzyńscy, zapóźnieni, okrutni, w ym agający 
rządów  „twardej ręk i” itd., to klasyczne przykłady opisanego przez Edwarda Saida 
„orientalizm u”, m ające uzasadnić politykę kolonialną Zachodu w  im ię m isji cyw i
lizacyjnej białego człowieka, z jakkolw iek w ielkim i i przeciągającym i się w  czasie 
„bólam i porodow ym i” m iałaby się ona wiązać. Koniec końców okaże się ona dla 
ludów kolonizowanych korzystna i Zachód stw orzy św iat na obraz i podobieństwo 
swoje.

Istnieje szereg odpowiedzi, które stosuje się, by w yjaśn ić przewagę, jaką m iesz
kańcy tak niewielkiego przecież kontynentu jak  Europa uzyskali nad resztą świata. 
Podkreśla się na przykład charakteryzującą Europejczyków w ynalazczość, skłon
ność do poszukiw ania nowych rozw iązań i handlu, czy ciekawość świata. W ystar
czy jednak przypom nieć, że C h ińczycy o wiele stuleci wcześniej n iż Europejczycy 
zaczęli posługiw ać się u siebie takim i zdobyczam i nauki i techniki, jak  kompas, 
system  dziesiętny w  zapisie liczb, papier, druk, proch, taczka, liczydło czy zapał
ki. W  x i v  w. dysponow ały także potężną flotą m orską, kontrolującą handel na 
O ceanie Indyjskim 8, a do połow y x i x  w. w ielkość ich gospodarki przew yższała 
gospodarkę europejską.

Jak utrzym uje G iovanni A rrigh i w  książce A d a m  S m it h  in  B e ijin g . L i n e a g e s  o f  

T w e n t y - F ir s t  C e n t u r y , przynajm niej do początków x i x  w., to Europa m usiała „go
n ić” olbrzym ią gospodarkę Dalekiego W schodu9. W  system ie tym  funkcjonow ała 
doskonale zorganizow ana sieć pow iązań handlow ych — to w łaśnie jej zniszczenie 
poprzez działania w ojenne pozw oliło Europejczykom  podporządkow ać kolejne 
części składowe sinocentrycznej gospodarki-św iata Dalekiego W schodu swojej 
własnej europocentrycznej gospodarce-św iatu10.

Zdaniem  A ndre Gunder Franka europocentryzm  nauk społecznych w yziew a 
nawet z w yjaśnienia A rrighiego i innych autorów, którzy są św iadom i jego nie-

6 P. Wielgosz, Europocentryzm i horror Trzeciego Świata, „Lewą Nogą” nr 15/03, s. 89.
1 A. Gunder Frank, ReOrientacja historii światowej i teorii społecznej, s. 3-4, <http://www.olek.

waw.pl/inne/1357/Frank332.pdf>, [07.08.2012].
8 M. Turowski, Wielkie rozwidlenie? Ja k  pow staw ał Trzeci Świat, „Lewą Nogą” nr 17/05, s. 305.
9 G. Arrighi, I. Ahmad, M. Shih, Poza hegemoniami zachodnimi, „Lewą Nogą” nr 15/03, s. 162.
10 Zob. Ibidem, s. 161-182.

http://www.olek
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bezpieczeństwa i form ułują program  jego przezwyciężenia. W  ujęciu Arrighiego, 
podobnie jak  Im m anuela W allersteina, najbardziej znanego przedstawiciela teorii 
system ów-światów, objęcie całego globu przez kapitalistyczną gospodarkę-świat 
w yjaśnia się poprzez rozszerzanie się jej stru ktury  z Europy na kolejne kontynenty.
I chociaż A rrigh i i W allerstein piętnują pełen przem ocy charakter tego procesu 
i rolę nauk społecznych w  jego uzasadnianiu, a także dostrzegają, że bez eksplo
atacji terytoriów  włączanych proces ten nie m ógłby zaistnieć, to nie potrafią w y
ciągnąć w szystkich konsekwencji, jakie w ynikają z ich teorii. W  przeciw ieństw ie 
do nich, Frank utrzym uje, że obejmująca kilka kontynentów gospodarka-św iat”  
istniała jeszcze przed wyłonieniem  się kapitalistycznego sposobu akum ulacji w  Eu
ropie — i to w łaśnie poprzez interakcje w  jej łonie, a nie przez procesy endogeniczne 
na Starym  Kontynencie, pow inniśm y w yjaśn iać pow stanie kapitalizm u” .

Jakkolwiek zarysowane tu ujęcia m ogą różnić się od siebie co do szczegółów, 
to ich główne przesłanie jest jasne: przewaga Zachodu m a krótką historię, jest ra
czej przygodna, zbudowana na kłam stw ie i przemocy, oparta na kruchych funda
m entach i — co za tym  idzie — zapewne tym czasow a. Różnice zachodzące m iędzy 
autoram i są o tyle pozytyw ne, że zachęcają do kontynuacji debaty nad źródłam i 
zachodniej suprem acji i do zm ierzania się z europocentrycznym  dziedzictwem  
nauk społecznych.

Pożytki z analizy systemów-światów

W  tym  m iejscu zobow iązany jestem  pokrótce w yjaśn ić term inologię zw iązaną 
z teorią system ów -światów. „K apitalistyczna gospodarka-św iat” jest jak  dotąd 
pierw szym  w  historii globalnym  system em -światem . Część autorów w idzi jej po
czątek w  x v i  w. w  Europie, skąd m iała się rozszerzać poprzez przyłączanie kolej
nych terytoriów. Inni, jak  w spom niany Frank, w yjaśn iają jej pow stanie nie przez 
rozłam, który m iał nastąpić w  jakim ś momencie dziejowym, ale przeciwnie — przez 
ciągłość w  transform acji gospodarki-świata, która obejm owała Eurazję i od 14 0 0  r. 
przez długi czas przynosiła zyski przede w szystkim  centrom azjatyckim . Te z kolei, 
w  w yn iku  „pułapki rów now agi”i3 {h ig h -le v e l  e q u il ib r iu m  tr a p ), którą zdiagnozował

II Szczegółowe wyjaśnienie terminu „gospodarka-świat”, zob. I. Wallerstein, An aliza systemów- 
-światów. Wprowadzenie, Warszawa 2007, s. 41-43, 133.

12 A. Gunder Frank, ReOrientacja historii..., op. cit., s. 9.
13 M. Elvin stwierdził, że rewolucja przemysłowa w Chinach nie wystąpiła dlatego, że nie była 

Chińczykom potrzebna. Jego zdaniem, pre-industrialne metody produkcji w Chinach były efek
tywne, podobnie jak rozwinięte sieci wymiany handlowej, przez co nie poszukiwano innowa
cyjnych metod. W tym samym czasie, w Chinach „konfucjanizm” zdetronizował „taoizm” jako 
dominujący paradygmat intelektualny, w wyniku czego filozofia moralna i rozwój organizacji 
społecznej, oparty na hierarchicznym formach, zajmował chińskich myślicieli bardziej niż ba
dania naukowe. W ujęciu Elvina porażka Chin była wynikiem sukcesu ich modelu rozwojowego, 
a nie jego klęski, podczas gdy to Europa musiała gorączkowo szukać nowego modelu rozwoju,
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M ark Elvin, straciły  swoją konkurencyjność w  stosunku do Europy i um ożliwiły 
„N arodziny Zachodu”. Inne ujęcia globalno-historyczne pom iniem y, poniew aż nie 
one są przedm iotem  niniejszego artykułu“

Struktura kapitalistycznej gospodarki-św iata w edług Im m anuela W allersteina 
składa się z: państw  centrum  system u, państw  półperyferyjnych i państw  peryfe
ryjnych. C hoć poszczególne państw a z jednej grupy m ogą różnić się m iędzy sobą 
rozw iązaniam i gospodarczym i czy uw arunkow aniam i kulturow ym i, m im o to za
kw alifikujem y je do jednej z trzech grup (centrum, półperyferia, peryferia). Są to 
grupy w  obrębie jednego system u-świata, jakim  jest kapitalistyczna gospodarka- 
-świat i to w  ram ach niej, nie zaś w  izolacji, się rozwijają. Podstawowym  kryterium  
służącym  kw alifikacji państw  do danej grupy jest analiza „nierównej w ym iany”, 
jaka zachodzi m iędzy państw am i z tych trzech grup. Państw a centrum  charakte
ryzują się tym , że odbyw ają się w  nich procesy produkcyjne o najw yższym  stop
niu zaaw ansow ania technologicznego i przynoszące najw yższy zysk. Powszechne 
w  nich jest istnienie firm  m onopolistycznych, które zapewniają jak największą aku
mulację kapitału. Z  kolei w  peryferiach m am y do czynienia z procesam i produk
cyjnym i o niskim  stopniu zaawansowania. Są one polem do eksploatacji zarówno 
dla państw  centrum , jak  i półperyferyjnych, które przenoszą do nich coraz częściej 
swoją produkcję po to, by obniżyć jej koszty (w przeszłości stosow ały tam  grabież, 
po czym  zakładały  swoje kolonie). N atom iast państw a półperyferyjne znajdują 
się w  środku stawki — obecne w  nich są zarów no cechy charakteryzujące kraje 
centrum , jak  i peryferii. Są one użyteczne dla państw  centrum , poniew aż można 
w  nich ulokować produkcję, której nie byłyby w  stanie udźw ignąć państw a pery
feryjne ze w zględu na słabo rozbudowaną infrastrukturę, nisko w ykw alifikow aną 
siłę roboczą, odległość geograficzną od państw  centrum , czy też niestabilność 
politycznąU

W  ujęciu Arrighiego, na które będę się pow oływ ać, C h iny zostały włączone 
w  x i x  w. w  roli państw a peryferyjnego do kapitalistycznej gospodarki-św iata 
z W ielką Brytan ią  w  roli hegem ona16. Europejska ekspansja gospodarcza w  kie
runku Dalekiego W schodu długo m iała w ym iar handlow y i nie stanow iła zagro
żenia dla silnej azjatyckiej gospodarki-świata. Dopiero w  x i x  w. m ożem y m ówić 
o praw dziw ym  „zderzeniu cyw ilizacji” Zachodu i W schodu.

U zyskanie przez W ielką Brytan ię  kontroli nad subkontynentem  indyjskim , 
pozwoliło jej zbudować olbrzym ią kolonialną armię, składającą się w  większości 
z Hindusów. A rm ia  ta stanow iła narzędzie brytyjskich  podbojów  kolonialnych 
w  A zji i A fryce. A rrigh i stw ierdza dosadnie, że „tym , co nadszarpnęło, a następnie 
kompletnie zdyskredytowało obraz C h in  jako m odelu rządzenia, nie był europejski

który zrodził się właśnie z jej słabym usytuowaniu w globalnej strukturze gospodarczej.
14 Zob. Ch. Chase-Dunn, T. D. Hall, Ewolucja historyczna systemów-światów, „Lewą Nogą” nr

13/01, s. 222-250.
15 I. Wallerstein, A n aliza systemów-światów. Wprowadzenie, Warszawa 2007, s. 48-50.
16 G. Arrighi, Rynek globalny, „Lewą Nogą” nr 13/01, s. 170.
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prym at w  dziedzinie nauk abstrakcyjnych, lecz europejski prym at w  dziedzinie 
wojny i handlu”17. Słabość m ilitarna C h in  szybko przyczyniła się do zm iany w y
obrażenia na tem at tego kraju na Zachodzie — przerodziła się z podziw u w  po
gardę.

Brytyjczycy postanow ili narzucić Chinom  w  imię równoprawnych w arunków  
handlowych... nierównoprawne w arunki. N arzędziem  ku tem u okazało się opium. 
A rrigh i wskazuje, że Brytyjczycy potrzebow ali ekspansji handlu opium  z Indii do 
Chin, po to, by ułatwić sobie transfer dochodów z Indii do A nglii. W  ten sposób In
die uzyskiw ały środki potrzebne do zw iększania konsum pcji tow arów  brytyjskich. 
W  zw iązku z tym , że C h iny utrzym yw ały zakaz handlu opium, w  zawrotnym  tem 
pie kw itł przem yt, poprzez który lawinowo narastał odpływ  srebra z Chin. K iedy 
C h iny postanow iły rozprawić się z przem ytnikam i, W ielka Brytan ia postanow iła 
zbrojnie w spom óc swoje interesy handlowe. W  w yn iku  dwóch wojen opium o
w ych (w latach 18 39 -18 4 2  i 1856-1860), C h iny znalazły się na łasce Brytyjczyków: 
m usiały otw orzyć się na handel opium, a oprócz tego zostały obciążone w ysokim i 
kontrybucjam i, zostały zm uszone do otw arcia niektórych portów  i utraciły kon
trolę nad urzędam i celnymi.

Stłum ienie prom odernizacyjnego pow stania tajpingów (1851-1864) przez dyna
stię Q ing przy w sparciu wojsk brytyjskich, francuskich i am erykańskich stanowiło 
ostateczny dowód, że „niesienie postępu” było dla Zachodu tylko przykryw ką dla 
realizacji swoich interesów kosztem C h in i8. Burżuazji europejskiej do zburzenia 
„chińskiego m uru” nie w ystarczyła „taniość jej tow arów ”, jak  pisali M arks i Engels 
w  „M anifeście Partii Kom unistycznej”i9. Potrzebny był także, trzym ając się m ark
sistowskiej term inologii, „kom itet zarządzający burżuazji”, czyli silne państwo.

Od tego okresu następuje szybki zm ierzch cesarstw a chińskiego, tak gospo
darczy, jak  i polityczny— w  1894 r. C h iny przegryw ają wojnę z Japonią, a w  19 11 r. 
upada cesarstwo. Jednocześnie jednak um acniają się siły  narodowowyzwoleńcze. 
Z  popiołów 11 wojny światowej, w  w yniku wielu w ydarzeń historycznych, w yłaniają 
się kom unistyczne C h iny M ao Zedonga. Jednocześnie Japonia, przeciwstawiająca 
się chińskim  aspiracjom  narodow ow yzwoleńczym , kończy wojnę jako państw o 
pokonane, ściśle zależne od Stanów  Zjednoczonych, które ostatecznie odbierają 
W ielkiej Brytan ii pozycję hegem ona w  kapitalistycznej gospodarce-św iecie, ce
m entując ją  w  w ym iarze geopolitycznym  (poprzez podział św iata na dwa bloki), 
wojskow ym  (poprzez Pakt Północnoatlantycki), gospodarczym  (poprzez system  
z Bretton W oods) i kulturow ym  (trium f ku ltury masowej, konsum pcjonizm u, in
dywidualizm u, perm isyw izm u itd.).

17 G. Arrighi, I. Ahmad, Miin-Wen Shih, Poza hegemoniami..., op. cit., s. 169.
18 Zob. szerz. M Davis, Wiktoriańskie ludobójstwo i korzenie Trzeciego Świata, „Lewą Nogą” nr 

17/05, s. 245-283.
19 K. Marks, F. Engels, M anifest Partii Komunistycznej, „Krytyka Polityczna” nr 20-21 (2010), s. 25.
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Przesunięcie centrum z Atlantyku nad Pacyfik?

Z  perspektyw y czasu m ożna stwierdzić, że Chińska Republika Ludowa skorzystała 
na zimnej wojnie. C hociaż USA w ygrały  ze Zw iązkiem  Radzieckim  zim nowojenną 
ryw alizację, to zdaniem  A rrighiego w ysz ły  z nich na tyle osłabione, że utraciły 
swoją hegemonię. Hegemonię należy tutaj odróżnić od dominacji. A rrigh i pojmuje 
hegemonię za Antonio G ram scim  jako „dodatkową moc, którą zyskuje dominująca 
grupa ze w zględu na sw oją zdolność do poprowadzenia społeczeństw a w  kierun
ku, który nie tylko odpowiada interesom  dominującej grupy, ale także jest przez 
grupy zależne postrzegany jako realizujące interesy o charakterze ogólnym. [...] 
Jeśli grupy zależne m ają zaufanie do rządzących, system y dom inacji m ogą być 
podtrzym yw ane bez używ ania siły ”20. Jeśli w iarygodność grupy rządzącej zaczyna 
być kwestionowana, hegem onia przeradza się w  nagą dom inacją, w  dom inację bez 
hegemonii. Zdaniem  A rrighiego coś takiego dzieje się ze Stanam i Zjednoczonym i, 
począw szy od kom prom itującej porażki w  wojnie w  W ietnam ie, poprzez odej
ście od obietnicy rozwoju i dobrobytu w  ram ach „Globalnego Nowego Ładu” po 
ii wojnie światowej, zm uszenie swoich partnerów  do zaangażow ania się w  wojnę 
w  Zatoce Perskiej, po nieefektywne i obnażające przerodzenie się am erykańskiej 
hegem onii w  dominację, „wojnę z terrorem ” oraz projekt „ N e w  A m e r i c a n  C e n t u r y ” 

adm inistracji prezydenta George'a W. Busha. A m erykanie po ii wojnie światowej 
potrafili skłonić resztę ówczesnego Pierw szego Świata do zaakceptow ania w ła
snego przyw ództw a. Nie ulegało wątpliwości, że Stany Zjednoczone jako jedyne 
były  w  stanie przeciw staw ić się Zw iązkow i Radzieckiem u oraz że am erykańska 
gospodarka i arm ia były  niezrównane, ale to było i tak  za m ało na hegemonię. 
Praw dziw ym  sukcesem  Stanów  Zjednoczonych było to, że pom im o — często nie- 
pozbawionej racji — krytyki (im perializm , obłuda, posługiw anie się dem okracją 
i praw am i człowieka w  sposób instrum entalny), złożona sojusznikom  obietnica 
bezpieczeństwa i rozwoju czyniła przyw ództw o USA akceptowalnym . Dzisiaj, kie
dy Stany Zjednoczone używ ają agresywnej retoryki i kierują się przede w szystkim  
egoizm em  narodow ym , ich hegem onia nie wydaje się w ielu państw om  atrakcyjna.

Jednocześnie, zdaniem  Arrighiego, A m erykanom  trudno będzie utrzym ać do
m inację, która m iałaby bazow ać na sile jej gospodarki i arm ii. Twierdzi on, że 
am erykańska gospodarka od lat 70. znajduje się w  kryzysie, z którego nie w ycią
gnęła go ani m onetarystyczna kontrrewolucja Ronalda Reagana, ani zakończona 
pęknięciem  bańki internetowej euforia zw iązana z „N ow ą G ospodarką”, ani za
kończony św iatow ym  kryzysem  gospodarczym  boom  na rynku  nieruchom ości. 
A rrigh i podaje przekonujące dowody na to, że każdy zstępujący hegemon próbował 
utrzym ać przew agę swojej gospodarki poprzez „finansjalizację”, ale za każdym  
razem  ta strategia co najwyżej w ydłużała jego „jesień życia”. Natom iast, pom im o 
podboju Iraku i Afganistanu, okazało się, że największa arm ia świata nie wystarczy,

20 G. Arrighi, A d a m  Smith in Beijing. Lineages o f  Twenty-First Century, Verso 2008, s. 149.
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żeby zaprowadzić ład i porządek, o budowie dem okracji nie wspom inając. C oraz 
więcej sprzeciw u w zbudza także zachodnia konsum pcjonistyczna i indyw iduali
styczna kultura. O drodzenie tradycyjnych tożsam ości religijnych, etnicznych, na
rodowych, jest czytelną oznaką odw racania się od „zachodniego zepsucia”, które 
najpełniej w yrażają Stany Zjednoczone.

Zatem : czy C h iny m ają potencjał, by w ziąć na siebie rolę hegemona, albo „cho
ciaż” dom inatora w  system ie-świecie? Państw u Środka po śm ierci M ao udaje się 
realizować pragm atyczną i efektyw ną politykę gospodarczą. Chiny, w  odróżnieniu 
od innych państw  azjatyckich, które przyjęły  w  latach 90. złudne recepty Konsen
susu W aszyngtońskiego i zestawu neoliberalnych rozwiązań (przez co doświadczy
ły  tzw. kryzysu azjatyckiego), i w  odróżnieniu od innych państw  postkom unistycz
nych, stopniowo i ostrożnie reintegrow ały się z gospodarką światową, starając się 
podporządkować ten proces swoim  interesom . Strategię C h in  m ożna, za G rzego
rzem  Kołodko, nazwać połączeniem  „niewidzialnej ręki rynku  z w idzialną głow ą 
państw a”21.

I chociaż u sa  bezsprzecznie pozostają największą potęgą m ilitarną na świecie, 
A rrigh i twierdzi, że centrum  kapitalistycznej gospodarki-świata może niebawem 
przesunąć się z u sa  do Chin, tak jak w  przeszłości przesunęło się z włoskich państw- 
-m iast do Holandii, z Holandii do W ielkiej Brytanii i z W ielkiej Brytanii do u s a . 
Tym bardziej, że C hiny w  dziedzinie zbrojeń nie próżnują (trzecie miejsce na liście 
wydatków na świecie, po Stanach Zjednoczonych i Unii Europejskiej — z 2 proc. swo
jego p k b ), z czego Am erykanie doskonale zdają sobie sprawę, dlatego ich najnowsza 
strategia wojskowa koncentruje się przede wszystkim  na P a c y f ik i .

Rodzą się pytania, o to, co hegem onia C h in  oznaczałaby dla ładu światowego 
także w  w ym iarze kulturowym . C zy to w  ogóle w yobrażalne, żeby świat zachodni 
przyjął chińskie w artości, styl życia czy rozw iązania polityczne? Słoweński filozof 
Slavoj Ż izek zastanaw ia się, czy sukces rodzącego się autorytarnego kapitalizm u 
w  C hinach nie doprowadzi do rozerw ania m ariażu dem okracji z kapitalizm em . 
M odel chiński, z uwagi na swoją efektyw ność gospodarczą, m oże bowiem  okazać 
się atrakcyjną alternatyw ą dla państw, w  których kapitalizm  w  połączeniu z de
m okracją liberalną nie przynosi obecnie zadowalających w yników  gospodarczych. 
„C o będzie, jeśli diabelskie połączenie azjatyckiego knuta z europejską giełdą okaże 
się wydajniejsze gospodarczo od naszego liberalnego kapitalizmu? Co będzie, jeśli 
okaże się, że dem okracja w  naszym  rozum ieniu tego pojęcia nie jest już w arunkiem  
i m otorem  napędow ym  rozwoju gospodarczego, lecz przeszkodą dla niego?”23, 
pyta Żizek.

21 G. Kołodko, Św iat na wyciągnięcie myśli, Warszawa 2010, s. 205.
22 Zob. M. Klare, K lucz do światowej supremacji, „Le Monde Diplomatique — edycja polska” nr 

9/67 (2011), s. 10-11.
23 S. Ziżek, Chiński p a d ó ł łez, s. 5, <http://zizekstudies.org/index.php/ijzs/article/view/121/189>,

[07.08.2012].

http://zizekstudies.org/index.php/ijzs/article/view/121/189
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Tabela 2. Momenty największego nasilenia protestów pracowniczych w przemyśle włó
kienniczym i motoryzacyjnym na świecie w latach 1870-1996.

a Dane za lata 90. obejmują wyłącznie okres 1990-1996.
Źródło: B. J. Silver, Globalny proletariat. Ruchy pracownicze i globalizacja po 1870 r,

Warszawa 2009, s. 162
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Choć reakcje elit politycznych w  Unii Europejskiej na kryzys strefy euro, świad
czyć m ogą o silnej pokusie do zaw ieszania dem okracji w  im ię celów gospodar
czych, to z drugiej strony taki scenariusz zakłada, że w  Chinach w  najbliższych 
latach nie nastąpi dem okratyzacja albo chociaż jakiegoś rodzaju transform acja 
m odelu rozwojowego, np. w  zw iązku protestam i na tle płacowym .

Beverly Silver w  swoich badaniach nad globalną dynam iką ruchów  pracow ni
czych, w ykazała (tabela 2), że jedna ze strategii, jaką ponadnarodow y kapitał re
alizuje w  celu zw iększenia zysku — przenoszenie produkcji za granicę do państw  
z tańszą siłą  roboczą — koniec końców okazuje się tylko odwlekaniem  kryzysu  
rentowności w  czasie, ponieważ fale gw ałtow nych w ystąpień pracowniczych poja
w iały  się w  końcu wszędzie tam , dokąd m asowo przenoszono fabryki, bez względu 
na różnice religijne czy kulturowe m iędzy pracow nikam i24. Stąd zza strachu, jaki 
żyw ią pracow nicy na Zachodzie, że A zjaci w  nieskończoność będą gotowi haro
w ać w  koszm arnych w arunkach pracy, znów zdaje się w yziew ać europocentryzm . 
Po tym  jak „arabska wiosna ludów” podw ażyła zachodnie wyobrażenie o społe
czeństw ach islam skich jako przyw iązanych do autorytarnej władzy, gw ałtow ne 
wystąpienia pracownicze w  Chinach, kiedy zyskają już należytą uwagę zachodnich 
mediów, pow inny rozwiać także m it o Chińczykach jako bezwolnej masie, skłonnej 
do bezgranicznego posłuszeństw a i dyscypliny.

Część autorów przekonuje, że chiński m odel rozwoju natrafia na przeszkody 
o charakterze system ow ym , które zm uszą C h iny do jego radykalnego przeform u- 
łowania. Jane H ardy w ym ienia tutaj2 5:

-  nadm ierną akum ulację;
-  ryzyko olbrzym iej bańki spekulacyjnej na rynk u  nieruchom ości;
-  zbyt dużą zależność od eksportu;
-  niski poziom  konsumpcji;
-  konieczność skupowania przez C h iny am erykańskich obligacji w  celu pod

trzym ania przez u s a  konsum pcji chińskich produktów;
-  niepokoje społeczne związane z bezpieczeństwem socjalnym  i ekologicznym;
-  różnice w  łonie rządzącej partii kom unistycznej co do przyszłego kierunku 

rozwoju.
Przeanalizujm y pokrótce każdy z w ym ienionych punktów.

Nadmierna akumulacja

Jak podaje H ard y— za Bankiem  Św iatowym  — udział inwestycji w  chińskim  p k b  
w  2009 r. w yn iósł 48 proc., podczas gdy w  Indiach było to 36 proc., a w  państw ach

24 Zob. B. J. Silver, Globalny proletariat. Ruchy pracownicze i globalizacja po 1870 r., Warszawa 
2010, s. 224.

2® Zob. J. Hardy, Chiny po kryzysie, „Krytyka Polityczna” nr 29 (2012), s. 147-159.
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grupy G7 — 17,5 proc.26 Z a tą liczbą stoją w ielkie państwowe inwestycje in frastruk
turalne, a także napływ  kapitału z zewnątrz — tak z bogatej chińskiej diaspory, jak 
z firm  zagranicznych, przyciąganych tanią siłą  roboczą.

C hris H arm an zw raca uwagę, że utrzym anie tak w ysokiego tem pa akum ulacji 
przez dłuższy czas jest niem ożliwe, pochłania bowiem  „surowce i artykuły  żyw 
nościowe z całego świata, powodując podw yżki ich cen na arenie m iędzynarodo
wej, [...] prowadzi do w zrostu produkcji, a ta nie m oże zostać w chłonięta przez 
gospodarkę, w  której płace stanow ią m alejącą część pkb”, do spadku rentowności 
i ucieczki kapitału w  stronę baniek spekulacyjnych 27. W ładze m ają świadom ość 
tej sytuacji. Prem ier H u Jintao przyznał, że „chińska gospodarka jest niestabilna, 
niezrównoważona, nieskoordynowana i nie da się jej utrzym ać w  obecnej formie 
na dłuższą m etę”2 8 .

Ryzyko bańki spekulacyjnej na rynku nieruchomości

Rzeczyw iście, nad C hinam i zawisła groźba kryzysu  na rynk u  nieruchom ości, od
powiadającego temu, który pow alił gospodarkę Stanów  Zjednoczonych w  2008 r., 
a także np. Hiszpanię. „Boom  w  sektorze budowlanym  i szeroki strum ień taniego 
kredytu uchroniły C h iny przed skutkam i załam ania eksportu. C zynniki te odpo
w iadają jednak za w ygenerow anie chińskiego odpow iednika kryzysu  kredytów  
subprim e. [...] Średnia cena dom u jest dziś w  Chinach 10  razy  większa niż roczny 
dochód przeciętnego gospodarstw a domowego. Z a  norm alną cenę uznaje się cenę 
trzy razy większą, w  innych krajach azjatyckich jest ona m aksym alnie pięć do sied
m iu razy  w iększa”2 9 . W ładze m ają św iadom ość także tego problemu, stąd starają 
się przykręcić „ku rek” z kredytem .

Niski poziom konsumpcji

O ile jeszcze w  1998 r. dochody z pracy i konsum pcja gospodarstw  dom owych w y
nosiły  po 0,5 proc. chińskiego p k b , to w  ostatnich latach stale spadały i w  2008 r. 
w yn iosły  0,38 proc.30 Zatem  w  Chinach, podobnie jak  w  większości państw  świata, 
od zw rotu neoliberalnego (koniec lat 70.), płace realne stoją w  m iejscu, a w  nie
których państw ach nawet spadają. O dbija się to negatyw nie na poziom ie kon
sum pcji gospodarstw  dom owych, które próbują się ratować „życiem  na kredyt”.

26 Ibidem, s. 149.
21 Ch. Harman, Kapitalizm  zombi. Globalny kryzys i aktualność myśli M arksa, Warszawa 2011, 

s. 351-361.
28 J. Hardy, Chiny po..., op. cit., s. 148.
29 Ibidem, s. 150.
30 D. Harvey, The Engim a o f Capital. A n d  The Crises o f Capitalism, Oxford 2010, s. 14.
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Dlatego przedsiębiorstw a są dzisiaj coraz mniej skłonne inwestować w  produkcję 
(tzw. „realną gospodarkę”), a coraz częściej swoje inwestycje lokują na rynkach 
finansow ych (w tzw. „wirtualnej gospodarce”). Jeśli C h iny chcą rozw inąć rynek 
wewnętrzny, m uszą podnieść płace, ale to obniży znacząco konkurencyjność chiń
skiego eksportu.

Nadmierna zależność od eksportu i konieczność skupywania 
amerykańskich obligacji

Często podkreśla się, że C h iny są najw ażniejszym  wierzycielem  15 bln długu fe
deralnego Stanów  Zjednoczonych (w styczniu 2010  r. — 889 m ld dol.). W  Stanach 
Zjednoczonych część kom entatorów straszy, że chiński bank centralny przestanie 
refinansow ać am erykański dług, co spowoduje gw ałtow ny w zrost stóp procento
w ych i zapaść gospodarki Stanów  Zjednoczonych. Jak przekonuje Dean Baker 3\ 
taki scenariusz jest jednak bezpodstawny, poniew aż am erykańska Rezerw a Fede
ralna (f e d ) m oże z powodzeniem  zastąpić C h iny w  roli w ierzyciela. M ało tego, 
gdyby C hiny przestały skupować am erykańskie papiery dłużne, nie m ogłyby dłużej 
w  sposób „sztuczny” zaniżać w artości swojej waluty, juana. W  ten sposób Pekin 
spełniłby oczekiwania... W aszyngtonu, który od lat naciska na wzm ocnienie kursu 
juana, które popraw iłoby konkurencyjność am erykańskiego eksportu. N ależy tak
że pam iętać, że chińskie oszczędności finansują w ybujałą am erykańską konsum p
cję, a ta wspiera chiński eksport. USA i C h iny są zatem w  relacji symbiotycznej, 
czy tego chcą, czy nie. Jej nagłe przerw anie jest w  tym  m om encie zbyt ryzykowne.

Jak relacjonuje M artin  Bulard: „C h in y  nie odm awiają już sobie przyjem ności 
pouczania A m eryki, że «pow inna leczyć swoją długom anię» (7 sierpnia 2 0 11  r.) 
oraz w yjaśniania, że teraz C h iny «m ają wszelkie prawo żądać od Stanów  Z jedno
czonych, aby zabrały się za swój problem  strukturalny». Kto płaci za bal, ten rej 
wodzi w  tańcu i C h iny okazują się bardzo szczodre, bo w  am erykańskich obliga
cjach skarbow ych zgrom adziły już 1170  m ld dol. (rów now artość bogactw a w y
twarzanego przez Rosję). Jest to oręż finansowy, którego używ ają politycznie. [...] 
Chiny, które lubią m ów ić o cudzych nałogach, pow inny jednak posprzątać przed 
sw oim i drzw iam i: one rów nież cierpią na długom anię, tyle że jej obiektem  jest 
dług am erykański, w  którym  bez większego ryzyka lokują swoje nadw yżki finan
sowe i kontynuują eksport na kredyt. Co prawda posiadają jedynie 8,1 proc. długu 
am erykańskiego, w yprzedzając Japonię (6,4 proc.) oraz W ielką Brytanię (2,3 proc.), 
ale m im o w szystko są pierw szym  wierzycielem  zagranicznym , nieodzow nym  dla 
A m eryki — co niewątpliwie daje im  pewne prawa, ale rów nież w yw iera na nie pe
wien przym us. N iech tylko przestaną zakupyw ać am erykańskie bony skarbowe,

3i D. Baker, A  gdyby nagle Chiny przestały odkupywać amerykański dług..., „Le Monde Diplomati
que — edycja polska” nr 4/50 (2010), s. 17.
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niech tylko spadnie kurs «zielonego», a ich ogrom ne rezerw y (dolarowe) pękną 
jak  balon”32.

Rodzą się pytania: jak  długo Stany Zjednoczone m ogą jeszcze utrzym yw ać m o
del życia na stale rosnącym  zadłużeniu i jak  długo gospodarka chińska będzie tak 
silnie uzależniona od eksportu do Stanów  Zjednoczonych, że nie będzie m ogła 
sobie pozwolić na przerw anie tego uzależnienia? Taka sytuacja nie m oże trwać 
przecież w  nieskończoność.

Protesty społeczne na tle socjalnym i ekologicznym

Jak pisze Hardy: „C hiński m odel rozwoju w yw ołuje ostre nierów ności majątkowe: 
1  proc. najbogatszych gospodarstw  dom owych posiada 40 proc. bogactw a. Potęż
ne nierów ności istnieją też m iędzy obszaram i m iejskim i i w iejskim i oraz m iędzy 
w ybrzeżem  a terenam i w  głębi C h in ”33. N ic dziwnego, że C hinam i w strząsają co
raz gw ałtow niejsze protesty społeczne. W  2010  r. zanotowano 483 akty protestu 
dziennie3 4.

Podziały w partii rządzącej

W  łonie Kom unistycznej Partii C h in  rodzą się różne pom ysły na przezwyciężenie 
granic chińskiego wzrostu. W  najbliższym  czasie pow inno rozstrzygnąć się, czy 
C h iny podtrzym ają drogę w zrostu za w szelką cenę, ignorując nierówności geogra
ficzne i majątkowe, problem y ekologiczne, czy też będą starały  się w zm ocnić rynek 
w ew nętrzny poprzez podniesienie płac, rozbudować usługi publiczne i uporać się 
z problem am i środowiskowym i. Przedłożenie pryw atnych interesów nad dobrem 
publicznym  przez chińskie elity polityczne, może zaprowadzić C h iny z ich obec
nym  m odelem  rozwoju w  ślepy zaułek.

Podsumowanie

Bez w zględu na to, czy centrum  gospodarki-św iata faktycznie przesunie się do 
Azji, n ikt dzisiaj nie m a wątpliwości, że Chiny, podobnie jak  Indie, odgryw ać będą 
w  ładzie m iędzynarodow ym  coraz w iększą rolę — politycznie, gospodarczo, m ili
tarnie i kulturowo. Biorąc pod uwagę sam ą liczbę ludności, jaka zamieszkuje Chiny

32 M. Bulard, Chińskie nałogi, <http://monde-diplomatique.pl/LMD67/index.php?id=i_i>,
[07.08.2012].

33 J. Hardy, Chiny po..., op. cit., s. 154.
34 Ibidem, s. 155.

http://monde-diplomatique.pl/LMD67/index.php?id=i_i
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(1,3 mld) i Indie (1,2 mld), niew yobrażalnym  jest, chociażby z przyczyn ekologicz
nych, takich jak  zasoby czy ochrona klim atu, żeby m ogły one skopiować zachod
ni styl życia. O swojenie rosnących aspiracji m aterialnych coraz większej części 
ludności świata, będzie w ielkim  w yzw aniem . A rrigh i, kończąc swoją fascynującą 
książkę o Chinach, stara się być optym istyczny: może C h ińczycy w  roli hegem o
na okażą więcej zrozum ienia dla globalnych w yzw ań  niż prezydent Bush junior, 
który zapytany o to, czy jego kraj przystąpi do protokołu z Kioto, by w alczyć ze 
zm ianam i klimatu, odparł, że „am erykański model życia nie podlega negocjacjom ”. 
Być m oże w  czasach w ielow ym iarow ego k ryzysu — gospodarczego, finansowego, 
klim atycznego, żywnościowego, społecznego i politycznego — m odel „harm onij
nego rozwoju”, prom ow any obecnie przez Chiny, „sprzeda się” na świecie równie 
łatwo, jak  tanie chińskie towary?

$  ABSTRAKT $

Po globalnym  kryzysie kapitalizm u z 2008 r., którego w strząsy światow a gospo
darka przeżyw a po dziś dzień, zajęcie przez C h iny roli globalnego hegem ona staje 
się jeszcze bardziej prawdopodobnie niż przed nim. Z  drugiej strony C h iny m ają 
problem y strukturalne ze swoim  m odelem  rozwoju i stoją przed w yzw aniem  jego 
gruntow nej przebudowy, tak  by nie rozbił się o którąś z piętrzących się przed 
nim  barier. W gląd w  historię gospodarczą św iata i zastosowanie siatki pojęciowej, 
w ykorzystyw anej w  teorii system ów-światów, pozw ala nam  rzucić nieco nowego 
św iatła na chińskie dylematy. N ie ulega w ątpliw ości, że w yb ory  dokonane dziś 
przez Państwo Środka będą znaczące dla przyszłości całego świata. Przetasowania 
na w ielką skalę na arenie m iędzynarodowej rzadko kiedy m ają charakter łagodny 
i pokojowy. Jeśli C h iny zajm ą centralną pozycję w  świecie, będzie to raczej powrót 
z niegdysiejszej abdykacji n iż zupełnie nowa sytuacja w  historii ludzkości.
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